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W yciąg a ntięsa.
. Najposilniejszym  pokarm em  dla człow ieka jest niezaprze- 

3 nrnr-o^f^0 ' bo'v*em obok m ałej ilości w łókna m ieści w sobie 
wiol- a n ^ ,azP ^ i którego w edług uczynionych spostrzeżeń czło- 
dziennip rf /  1 u ?Żk°  PracuJący 1 ’/ 2 łó ta  Jbok 18 % łóta  w ęgla  
doniero fi^>6T'eiAUje' • bak4 >l°ść azutu dostarczyćby mu m ogły  
i s S w S  u ÓW/ ,einr,iaków ]ub 32/a funta chleba. Groch 
żaia sio dn r> J'ra" ^ f le co do bogactw a w azot najbardziej zbli- 
tvlko nd m ’ tru^ne do strawienia i rozdym ające, m ogą
wanp <ktnoSU ?°* czaSu 1 to w niewielkich ilościach być poży- 
nastpniiiop UPek ten pokarmów do siebie okazuje najwyraźniej 
łńtów  t 1 , a  B ra  K l e n c k e g o ,  która wykazuje, ile
z nich * * tJuszczu m ieści' s iS w 100  łótach  każdego

w 100 łó tach m ięsa m ieści się
ry.b
J3J

„ m leka v
« se ra
ii m ąk i pszennej „

ryżu
ii ta ta rk i „
ii kaszy owsian. ,,
ii chleba b ia łego  „
n chleba grubego „
ii soczewicy „
ii grochu  „
ii m archw i
ii ziem niaków
N iestety  m ięso je s t drogie,

azotu
łótów 3 

,, 2,96
„ 1,90
i, 0,66
„ 2,25
„ 1,75
„  1,08 
., 1.95
„ 1,95
,, 1,14
,i 1,20
„ 3,75
„ 3,50
„ 0,31

0,24

węgla 
11 
21,66  
13.50 
8

23,60
41
43
40
41
30,25
30
40
41 

5,50
10

tłuszczu
2

19,13
7
3,70 
5,56 
2,25 
0,80 
2 
6,10 
1,45 
1,50 
2,65 
2,10 
0,15 
0,10

y mi o e. ; jv.ou um gic, a  oprócz tego, z w yjątkiem
, t  w a s z y c h ,  nie zaw sze dostać m ożna świeżego, większe

wsżv«Zt t^ aSy’. osobliwie la t em , ła tw o psu ją  się i gniją . Po 
P o w e t  i ' 6  C. Z a f y  s f a r a a o  s ł §  d la  tego o przechow anie m ięsa, 
sommó Ai Pek ł°winy, wędliny, buliony i tak  zw ane con- 
Mipca wszys tkie te  sposoby okazały  się niedostatecznem u
ełów nip k ane tra c 4 zby t wiele pożywnych soków, tak , że 
roślin™  pofzostaJe w n ich w łókno zw ierzęce, równie m ało, ja k  
m iP «  ne’ ro zPuszczalne. Tę sam ą niedogodność m ają
i c L n m m f m ’ ^ tó re  n a .d t o  ła tw o s'§  p rzykrzą . B uliony zaś 
w ieraia la tłuszczu '  części klejow atych, k tó re  w sobie za - 

Ją, zbyt ła tw o  w cieple i wilgoci iłow acieją i pleśnieją.
b ian ia lerW?;Zy doPiero - L i e b i g  podał w r. 1847 sposób wyra- 
wionv t r y c i 4 ? u z m i ę s a  (ex trac tum  carn is), k tó ry , pozba- 
przez latUdẐ ZU 1 CZeści klejow atych, niezm ienny u trzym uje się 

ziesiątk i, choćby naw et nie był szczelnie zam ykany, 
środek  IpU ^ / - 611 od la t  dziesięciu zaprow adzony zo s ta ł jako  
p ro f D r P t *  W B aw ary‘- N adw orna ap teka , pod zarządem  

• r e t t e n k o f e r a ,  w yrabia go rocznie około 5000 funt.

Tak przygotow any wyciąg, stanow iący płyn gęstości m iodu, 
okazał się n iesłychanie skutecznym  w osłabieniach cielesnych,' 
dalej przy nadw erężonem  traw ien iu  i w ogóle w czasie m iernego 
odżyw iania się. P o zn a ła  się na tem  publiczność, sku tk iem  czego 
środek lekarsk i s ta ł się w krótce dyetetycznym , bo k u p u ją  go 
naw et ubodzy bez przepisu lekarza , choć 2 łó ty  kosztow ały 
w B aw aryi 1 floren i 12 kreuzarów .

Ja k  bardzo pożywnym je s t wyciąg m ięsa, w edług L iebiga 
przyrządzony, pokazuje się z tąd , że ju ż  jeden  fu n t jego, zagoto­
wany z odpow iednią ilością chleba, ziem niaków  i soli, zdo ła n a­
karm ić 128 ludzi, w ydając zupę m ięsną, jak ie j najlepsze re s ta u ­
ra c je  co do pożywności wydać nie są  w stan ie . P a r m e n t i e r  
i P r  o u s t  zalecili go d la tego w arm ii francusk iej, rad ząc  go 
w stosow nej ilości dodaw ać do wina. N apój tak i, zdaniem  ich, 
więcej pokrzep ia i u trzy m u je  siły rannego  żo łn ierza , niż n a j­
bardziej ożyw iające leki.

Jeźli pomimo tak ich  za le t do tąd  nie rozpow szechnił się 
wyciąg m ięsa, przypisać to m usim y kosztow ności jego, k tó rą  już  
ta  okoliczność spraw ia, że na jeden  fu n t w yciągu po trzeba  n a j­
mniej 30 funtów m ięsa bez kości.

Zdaje się, iż tej niedogodności, w edług najśw ieższego 
doniesienia, podanego przez L i e b i g a  w „A gronom ische Zei- 
tu n g “ , stanow czo zapobieg ł p. G i e b e r t ,  inżenier z H am burga, 
k tóry  obiecuje m iesięcznie około 6000 funt. w yciągu m ięsa do 
E uropy  przesełać  i to  po jednej trzeciej jego dotychczasowej 
ceny. W czasie pobytu  swego w południow ej Am eryce dostrseg ł 
on, iż m ieszkańcy w U r u g u a y  rok  rocznie s ta  tysięcy p ó ł­
dzikich wołów i owiec w ytępiają li ty lko  dla skór i tłuszczu, 
rzuca jąc  ich n ie tk n ię te  m ięso do wód bieżących. Tak olbrzym ia 
s tr a ta  dla rodzaju  ludzkiego była m u bolesną. W tem  dosta ły  
się do rą k  jego „L isty 11 L i e b i g a ,  z k tórych  dow iedział się
0 w yciągu m ięsa i o gotowości au to ra  do pouczenia każdego, 
k toby fabrykacj ą  jego  w k rajach  znanych ze zby tku  m ięsa zająć 
się p rag n ą ł, ja k  wyciąg ten  w yrabiać należy. W róciwszy uo 
E uropy , u d a ł się zatem  w prost do M onachium , gdzie o tw artem i 
rękom a przy ję ty  został, bo L i e b i g  z u tęsknien iem  przez la t 15 
takiego przedsiębiorcy  w yglądał. P . G i e b e r t ,  nauczyw szy 
się u ź ró d ła  fab ry k ac ji wyciągu m ięsa, po zakupieniu  koniecz­
nych ku tem u przyrządów  pow rócił do U ruguay  i w łaśnie 
p ierw szą n adsełkę  w yrobu swego do M onachium  p rzesła ł. 
L i e b i g  uznał j ą  za zupełn ie dobrą, całkiem  od tłuszczu  i części 
klejow atych w olną i d la  tego tem  bardziej godną zalety, że sto­
sownie do umowy nałożoną je s t  na nią nadzw yczaj n iska cena.

Z  przy jem nością donosim y o tem  Szan. Czytelnikom , bo 
u p atru jem y  w wj7ciągu m ięsa praw dziw e dobrodziejstw o wszę­
dzie tam , gdzie idzie o wyżywienie większej ilości osób, ja k  po 
laza re tach , koszarach, fabrykach, sp italach i t. p. P rzy rząd za­
ją c  zupy z wyciągu m ięsa, użyć m ożna świeże m ięso na p ieczyste
1 tym  sposobem  uprzyjem nić tan im  kosztem  żywienie się uboż-



2

szych familii. Także przy rekonwalescencji po ciężkich choro­
bach nie obędzie się zapewne odtąd bez wyciągu mięsa, który, 
do wina przymieszany w ilości, jaką lekarz przepisze, najpewniej 
zabezpieczy stopniowy powrot sił zwątlonych.

W końcu nie możemy powstrzymać się od wyrażenia ży­
czeń, aby się znalazł przedsiębiorca, któryby podobną fabrykę 
założył na naszem Podolu, tak bogatem w woły. Fabryka ta 
stokroć większy przyniosłaby pożytek, niż cukrownie z gorzel-

Milka *lóiv o tuczeniu bydła.
(Z dzieła Dr. J. Kiihna: „Die zweckmassige Ernahrung des Eindviehs“, 

przełożył Adam Schoenke.)
Żadna gałęź hodowania bydła nie wymaga tyle świado­

mości i osobistego dozoru dziedzica, jak tuczenie. Każde indy­
widuum trzeba w właściwym jego rodzaju z właściwemi jego 
potrzebami mieć na oku i doglądać. Największa troskliwość 
i czystość przy zaprawianiu i rozdzielaniu paszy tyle właśnie 
jest potrzebną, ile punktualne zachowanie raz ustanowionego 
w tym względzie pirządku. U bydła opasowego trzy główne 
dania dziennie są najstosowniejsze. Tym sposobem udziela się 
niezbędny i zarazem wystarczający czas do przeżuwania. Każde 
główne danie składa się z więcej mniejszych dań i porcyi, a na­
stępna porcya dawaną być nie powinna, dopóki pierwsza nie 
będzie spożytą, chyba że pasza bydlęciu nie smakuje. W takim 
przypadku będzie najlepiej czysto wyprzątnąć i zadać inną, 
smaczniejszą paszę, bo czas tuczenia bynajmniej nie jest sto­
sownym, ażeby bydlę do takiej paszy zmuszać, której ono sta­
nowczo żreć nie chce.

Poić trzeba w oborze, choćby i zimnym napojem, ażeby, 
o ile możności, ruchu uniknąć. Częściowe rozdzielanie paszy 
pożywnej (mocnej) w letniej zupie, obok zwykłej paszy suchej, 
jest wielkiej wagi z przyczyny utrzymania pomyślnego tucze­
nia, oraz chciwej ochoty do żarcia. Dawanie soli w większej 
ilości przyczynia się do ułatwienia tejże.. W czasie wolnym od 
paszy trzeba się starać o zupełną spokojność, a głównie wy­
strzegać się należy rozdrażnienia, jako też nieprzyjaznego 
obchodzenia się. Obora powinna byc umiarkowanie ciepłą 
(12—13° R.), nie za niska i nie za duszna, podściółka obfita, 
legowisko zawsze równe i dobrze urządzone. Dokładne czyszcze­
nie jest niezbędnem do utrzymania regularnej czynności skór­
nej. W tym celu strzyżenie wołów opasowych okazało się sku- 
tecznem. Puszczanie krwi w 1 lub 2 miesiącu tuczenia 
potrzebnem jest do usunięcia pospolicie tworzącego się rozdraż­
nienia, jako też do zmniejszenia lub całkowitego usunięcia wy­
rzutów skórnych. .

Puszczanie krwi wtenczas nastąpić powinno, kiedy puls 
gwałtowniej bije lub czerwoność ócz się pokazuje; naganną 
byłoby rzeczą puszczać krew bez żadnego powodu, li tylko dla 
tego, że to jest we zwyczaju. Co się tyczy paszy, którąby się 
korzystnie przy tuczeniu mogło zastosować, rozstrzygnąć po­
winien zapas, "który się ma pod ręką, i cena pokarmów po- 
żywnych, przeznaczonych na paszę, oraz tych, które maje), b)c 
dokupione. Zazwyczaj przy tuczeniu jedna lub druga pasza 
przeważa, i wtedy to rozróżniamy: tuczenie mlekiem, sianem, 
ziarnem, wywarem i t. d. Pospolicie tylko cielęta mlekiem się 
tuczą, i to tam tylko będzie korzystnem, gdzie mleko tanie, 
a tłuste cielęta dobry pokup zapewniają. Mlekiem można tu ­
czyć tak te cielęta, które jeszcze ssają, jak i te, które już są od­
sądzone. Takowe dostają tyle mleka, ile mogą wypić, później 
dodaje im się jaj, które tuczenie przysparzają wprawdzie, ale 
w takim razie czynią je droższem. Innej paszy, jako to : siana, 
ziarna i t. d., nie można dawać, a nawet przestrzegać wypada, 
aby słomy z podściółki nie żarły. Czyste utrzymywanie i o ile 
możności, brak ruchu jest koniecznym; przeto też umieszcza się 
cielęta w odpowiedniem temu celowi, ciasnem i ciemnem miejscu. 
Najznaczniejsze rezultaty okazuje tuczenie w początkach, 
zmniejszają się one natomiast w takim stosunku, w jakim wła­
ściwe tuczenie, t. j. poprawa mięsa, przybiera. Jeżeli więc z po­
czątku 8 funt. mleka potrzeba było, ażeby uzyskać 1 iunt. wagi 
żywej więcej, później potrzeba 12 funt. i nad to. W przecięciu

dają 10 funt. mleka 1 funt. wagi więcej. Podług tego w miarę 
miejscowych cen mleka i cen pokupu jednego funta żywej wagi 
opasowych cieląt, (które najwięcej 3 miesiące mają) da się obra- 
chować, o ile tę metodę tuczenia możnaby polecić.

W niektórych okolicach jest bardzo rozpowszechnione tu­
czenie bydła dorosłego na pastwisku. Szczególnie w obfitych 
nizinach jest ono stosownem, a zapewniając bardziej wilgotnym 
klimatem sprzyjający wzrost trawy, tworzy zarazem wyborne 
mięso. Nie można jednakże ograniczać się na  ̂ samem tylko 
pastwisku, przed wypędzeniem winno się zakładać siano, co nie 
tylko bydłu lepiej służy, lecz i tuczenie przyspiesza.

Jeżeli pastwisko mniej jest obfitem, natenczas zakłada się 
oprócz tego zieloną paszę. Ile możności jak najmniejszy ruch 
i spoczynek jest dla pasącego się bydła konieczny. Również 
baczne mieć oko trzeba na to, ażeby zwierzęta te dostatecznie 
pojone były. Przy ciągiem mokrem, zimnem powietrzu, które 
na postęp tuczenia złe wywiera skutki, korzystniej będzie wy­
pędzanie na pastwisko na pewien przeciąg czasu ograniczyć 
i w większej ilości paszę im zadawać. Do pastwiskowego tucze­
nia przyłącza się tuczenie zieloną paszą, koniczyną lub miesza­
niną z wiki. Najkorzystniej będzie ją  kosić; jest ona z przy­
czyny swej łatwej strawności i azotu, którego wiele posiada, 
dopóty wyborną paszą do tuczenia, dopóki tylko do zupełnego 
zakwitnienia dawaną będzie. Młodą mieszaninę miesza się 
także z porzniętem sianem lub dobrą słomą; zawsze ona jednak 
w małych, lecz często zadawanych porcjach, najlepiej w trzech 
głównych daniach zakładaną być powinna. Przytem poić 
trzeba zimną wodą godzinę przed południową i wieczorną paszą. 
Przy tern tuczeniu nie konieczną jest dodawać osobno mocnej 
dobrej paszy, ale za to, chcąc, aby tuczenie dobre wywarło 
skutki, trzeba bydło zaopatrzyć w wystarczającą ilość zielonej 
i nie za starej paszy. Dokładniejsze zużycie paszy i lepszy 
skutek tuczenia osięgniemy w ten sposób, jeżeli do niej, stosun­
kowo do tego, czy ona jest młodszą, czy starszą, domieszamy 
mniej lub więcej sieczki ze słomy i odpowiednią ilość śrótu. 
Siano również jest paszą dobrze działającą na tuczenie, wsze­
lako na samem tylko sianie się ograniczyć rzadko będzie 
można; korzystnem także jest rznięcie siana na sieczkę i zapa­
rzanie takowego. Zakwaszona pasza zielona jest również sku­
teczną, jeżeli się przytem suche daje siano. W gospodarstwach, 
które nie posiadają fabryk, gdzie zatem zbywa na odchodach 
zmniejszających koszta tuczenia, najstosowniejszą będą paszą 
rośliny okopowe, które w połączeniu z inneini paszami wielce 
przysparzają tuczenie, a racyonalnie postępując sobie z niemi, 
można do bardzo dobrej jakości tuczenie doprowadzić. Przy 
takiem tuczeniu trzeba głównie następujące uwzględnić punkta:

Ziemniaki, zwłaszcza gotowane lub parowane, są ze wszyst­
kich roślin okopowych najlepszą paszą do tuczenia.

Ponieważ atoli takowe i ludziom służą za pokarm, i w go­
rzelniach, fabrykach mączki główmą stanowiąc podstawę, zazwy­
czaj zbyt są drogie, ażeby z korzyścią dały się użyć na karm 
do tuczenia, dla tego przekładamy buraki, które bez porówna­
nia tańszym są materyałem. Tylko w takim razie, gdyby 
ziemniaki nie popłacały, możnaby z korzyścią obrócić je na tu ­
czenie. Na wołu średniej ciężkościjiczy się najwięcej pół szefla 
czyli 50 funtów.

Jako pasza do tuczenia zasługuje również i marchew na 
uwagę, przecież buraki także są wyborne i zdatne do tego, 
zwłaszcza że, na większą uprawiane skalę, mniejszej i łatwiej­
szej wymagają uprawy, niż marchew. W gospodarstwach, 
gdzie uprawa buraków się opłaca, poleca się takowe jako paszę 
nader wielkiej wartości ze względu na tuczenie. Na wołu 
opasowego rachuje się 50—80 funt dziennie, wszelako i 100 
funt. dawać można. Bliższe oznaczenie ilości, w jakiej się da­
wać powinno, zawisło całkiem od tego, ile się daje słomy, siana 
i plew. Przy większym zapasie siana można mniej ćwikły spa­
sać; nie racyonalnie byłoby tyle dawać ćwikły, ileby bydło 
zjadło. Dobre zużytkowanie paszy zależy od stosunku pokar­
mów w mieszaniu tychże, dla tego takowe powinny stale być
oznaczone. .

Prawda, że bydło opasowe powinno tyle dostać do żarcia, 
ile jest w stanie skonsumować, jednakże niejednę paszę, bo 
obrachowany stosunek pokarmów w takim razie w niepomyślny
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by się zam ien ił, a częfć pokarmów niespożyta zostałaby  
oddany; lecz powinno ono w normalnym stosunku mie- 
szauą paszę w dostatecznej dostawać ilości. Buraki trzeba paść 
posiekane, zm ieszawszy potem cokolwiek ze sieczką ze słomy  
lub z siana. Tam, gdzie takowe głównym  są m ateryałem  pa­
sienia, byłoby bez korzyści gotować je, parować lub zagrzewać. 
Inaczej rzecz się ma przy pasieniu m ałą ilością buraków, 
a wielką słomy i siana, i tutaj wyżej wspomnione metody zasto­
sowane być m ogą. Jak przy każdem pasieniu, tak też i przy 
tuczeniu dostateczna ilość paszy surowej (słom y, siana i t. d.) 
konieczną jest rzeczą. Im więcej daje się siana, a zwłaszcza  
koniczyny bogatej w części azotowe, tern mniej potrzeba paszy 
obfitej w części proteinowe, lecz i na to zarazem uważać trzeba, 
że przy tuczeniu części proteinowe paszy surowej cokolwiek 
mniej dobrze zużyte bywają. Jeżeli paszy mocnej, bogatej 
w części proteinowe, tanio można nabyć, a na sianie zbywa, 
można takowe całkiem  albo w części tylko, o tyle, o ile do uzu­
pełnienia ilości paszy jest potrzebnem, słom ą zastąpić. Ponie­
waż korzystniej będzie jęczm ionkę dla krów zachować, przeto 
trzeba tu owsiankę, a jeżeli ta nie wystarczy, słom ę pszenną, 
ostatecznie i rżaną użyć. Część tej paszy rżnie się na sieczkę 
i m iesza się z ćwikłą, reszta zaś całkowicie się zakłada.

Pasąc wiele siana, można część takowego ze sieczką da­
wać, pasąc zaś w małej ilości, używa się samej stomy na sieczkę. 
Skoro z wzrastającem tuczeniem zm niejszanie suchych substan- 
cyi zwolna ma nastąpić, wtedy to przez ujęcie ilości zadawanej 
słomy osięgnąć można ; gdyby jednakże z początku tylko nie­
zbędnie potrzebna ilość takowej dawaną była, natenczas zmniej­
szanie suchych substancyi przez ujęcie buraków da się usku­
tecznić. W szelkie skutki pasienia zaw isły od odpowiednich sto­
sunków rozmaitych pożywnych części paszy. Stosownie do tego, 
czy cel tuczenia w krótszym, czy w dłuższym przeciągu czasu  
osięgnąć mamy, musi być pasza więcej lub mniej obfitą. N a  
1000 funtów wagi żywej zwierzęcia przy stawianiu na opas 
hczy s ię :

3 ,1 — 4,5 funt. części proteinowych,
0 ,9—  1,8 „ substancyi tłustych,

12,0 — 15,0 „ bezazotowych części silnych.
Ilość substancyi suchych, która w początkach tuczenia 30  

funt. i więcej wynosiła, powinna później na 26 i mniej funt. być 
zm niejszoną.

Jeżeli do normalnej paszy do tuczenia części tłustych  
i  proteinowych nie dostaje, uzupełnia się takowe przez dodanie 
pokarmów silnych i obfitych w azot. Zbyt często w takim razie 
używa się śrótu zbożowego; wszelako bardzo błędnem jest takie 
postępowanie. Tak, jak koniecznem jest śrót zbożowy, a zw ła­
szcza jęczm ienny w ostatnim  peryodzie tuczenia, kiedy chęć 
ustaje do żarcia, to przecież powinien on tylko w dodatku do 
pokarmów proteinowych być dawanym, i ku temu celowi, ażeby 
brak części bezazotowych pokryć, i, o ile możności, jak najprędsze 
tworzenie tłuszczu wywołać. Dodaje się atoli śrót zbożowy 
zaraz z początku, ażeby pomnożyć części proteinowe, natenczas 
potrzeba go bardzo wiele, i przytem wielka ilość mączki śrótu 
i cukru buraków niestrawiona przeszlaby przez kiszki. O wiele 
skuteczniejszym  i tańszym pokarmem są makuchy rzepiowe.
I rawie równie korzystne, lecz zwykle nie tak tanie są ziarna 
roślin strąkowych, bób, groch, wika i łubin. N ie tyle już obfite 
w azot, jak wymienione pokarmy, ale dla nizkich cen są otręby 
godne uwzględnienia, a zw łaszcza pszenne, które przeciw zamu­
leniu, jakie ziarna roślin strąkowych łatw o sprawiają, dobrym są  
środkiem.

Który z tych pokarmów zasługuje na pierwszeństwo, 
głownie cena rozstrzyga; zazwyczaj makuchy rzepiowe pierwsze 
zajmują m iejsce; lniane makuchy, które wtenczas większą po­
siadają wartość, jeżeli więcej zawierają oleju w sobie, są naj­
częściej za drogie. Makuchów rzepiowych daje się najwięcej 
6 funtów. Jeżeli ilość proteinu nie wystarcza, lepiej będzie 
srotem z ziarn roślin strąkowych lub otrębami zastąpić, lecz 
i tych również 6 funtów dawać się powinno. Równoczesne 
R w a n ie  makuchów rzepiowych, otrąb i śrótu, lub też ku­
chów rzepiowych i otrąb, o ile ceny targowe tych pokarmów  
pozwalają, zdaje się, że z pewnością większą przyniosą korzyść, 
niż wyłączne używanie jednego z tychże. Makuchy rzepiowe

najlepiej jest zetrzeć na mąkę lub w małych grupkach domie­
szać do paszy z buraków; siem ię lniane, otręby, śrót, najlepiej 
w letniej dawać zupie. Siemię lniane trzeba zawsze na mąkę 
utrzeć i gotować, aby je później z gorąco naparzonym śrótem  
i otrębam i dobrze zmieszać można. Przeznaczoną ilość soli 
dobrze jest w zupie rozpuścić.

Bardzo ważnem jest nie tylko ostrożne i stopniowe przej­
ście z zwyczajnego pasienia do tuczenia, ale nadto trzeba pod- 
czas_ samego tuczenia wszystkich nagłych i częstych zmian 
w mieszaniu i przyrządzaniu pokarmów najstaranniej unikać. 
Zawsze będzie korzystnie przy rozpoczęciu tuczenia nasam- 
przód otręby dawać i stopniowe zwiększanie paszy powiększa­
niem ilości śrótu i makuchów rzepiowych uskuteczniać. Ostatnich 
zwłaszcza daje się zwierzętom, które do podobnego pasienia, 
choć w mniejszych porcyach, nie są przyzwyczajone, początkowo 
tylko 2 — 3 funtów, a później coraz więcej. Przy należytej 
ostrożności nie możemy się, nawet przy daniach wyżej sześciu  
funtów, żadnych strat obawiać. Przy końcu tuczenia zmniejsza 
się dawanie śrótu w takim stosunku, w jakim śrót z jęczm ienia  
się dodaje.

Na wolu, mającego przy odstawianiu go na opas 1000  
funtów wagi żywej, powinno się w ydzielać:
I. W  początku tuczenia po przejściu z zwyczajnego pasienia:
50 funt. buraków,

4
5 
8
3
4 

!/a
3 łóty soli.

owsianki na sieczkę,
„ na odpaś, 

siana z koniczyną czerw, 
otrąb rżanych, 
kuchów rzepiowych, 
mąki z siem ienia lnian.

Daje 26,8 substancyi suchych, 
3,46 części proteinowych, 
1,16 „ tłustych,

12 ,10  „ bezazot. silnych.
Stosunek tłuszczu do pro- 

teinu jak 1: 3.
Ogóluy stosunek pożywnych  

części*) =  1: 4,4.

60 funt. buraków,
II. W głównym  peryodzie tuczen ia:

4 
4 
8
3 
6 
1
4 łóty soli.

owsianki na sieczkę,
„ na odpaś, 

siana z koniczyną czerw.  
otrąb,
makuchów rzepiowych, 
mąki z siem ienia lnian.

=  2,93 substancyi suchych, 
4,22 części proteinowych, 
1,53 „ tłustych,

13,7 „ bezazotowych,
Stosunek tłuszczu do pro­

teinu jak 1: 2,75.
Ogólny stosunek pożywnych 

części =  1 :  4,1.

50
3
3 
8
4
5
V/,

III. W  ostatnim  peryodzie tuczenia:
funt. buraków,

„ owsianki na sieczkę,
„ „ na odpaś,
„ siana z koniczyny,
„ śrótu jęczm iennego, 

makuchów rzepiowych, 
2 „ mąki z siemien. lnian.,

5 lótów soli.

=  26,9 substancyi suchych, 
3,9 proteinu,
1,56 tłustych,

+  12,9 bezazotow. pokarmów. 
Stosunek tłustych części do 

proteinu jak 1 : 2,5.
Ogólny stosunek pożywnych 

części =  1: 4,3.
ió)S>k , i—

O upranie głębokiej.
(Dokończenie.)

Dalej jest Korski tego zdania, że z mierzwy, w obłogę 
pola podczas jego uprawy woranej, znajdują się w najwyższej 
warstwie podłoża jej urodzajne, przez deszcz i wodę śnieżną  
wyługowane części składowe, łu g  mierzwny bowiem jest jakby 
przez podłoże przefiltrowany; że według tego więc wydobycie 
najwyższej warstwy podłoża równa się natychmiastowemu 
m ierzw ieniu; że głębszą órkę można nawet bezpośrednio przed 
uprawą, tudzież podczas siewu gatunków zboża, przypuściwszy 
podłoże zgodne na oko z obłogą roli, wykonać, i że przez nią 
zyskuje się zaraz w pierwszym roku większe z ziemi żniwa, jak 
tego skutki melioracyi po licznych dobrach, na ktorvch autor 
był głównym dyrygentem, dowiodły. Tym sposobem osięgnięto  
w posiadłościach księcia Jana Lobkowitza zaraz w pierwszym  
roku po wykonaniu uprawy głębokiej podwójną ilość ziemnia- 
ków, a po upływie 5 lat produkcyą o 63 procent większą w po-

*) Stosunek pokarmów plastycznych do oddechowych, a więc sto­
sunek części proteinowych do bezazotowych (treściowych) 4- (więcej) 
ilości substancyi tłustych pomnożonych przez 2'/2.
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rów naniu  do przecięciowej produkcyi z la t  15. H orsk i doszedł 
do powyższego p rzekonan ia  przez spostrzeżenia w jednej fabryce 
zrobione przy filtracyi uleju. N a cedzidło (trociny lub  pakuły) 
lany, m ętny ja k  se rw atk a  olej sączy ł czysty ja k  k ry sz ta ł z ce­
dzidła, podczas kiedy szlam ow ate części, k tó re  spraw iały  
m ętność jego, osadziły się najwięcej w wierzchniej w arstw ie 
cedziwa, lecz stopniowo mniej w jego dalszej głębokości.

W edle naszego pojm ow ania rzeczy m usiało  to  spostrzeże­
nie w łaśnie na zupełnie przeciwny naprow adzać wniosek, to  je s t  
n a  to, co agronom iczno-chem iczne bad an ia  względem zdolności 
absorbow ania ziemi już  spraw dziły , że ob łoga ro li najw iększą 
ilość cząstek  składow ych m ierzw y w sobie zachowuje, a tylko 
n ieznaczna ich ilość w podłoże p rzesiąka.

Tylko przy m iałk ie j lub bardzo  pulchnej, piaszczystej 
oblodzę ro lnej je s t  podobieństw o, iż większe pokłady mierzwy 
w podłożu zachodzić m ogą; przy ziemi zaś nieco g lin iastej, 
i 6 —8 calowej obłodze z tru d n a  zapew ne ta k  będzie, inaczej 
bowiem nie dałoby się pojąć, dla czego w zm iankow any przez 
H orskiego proces filtracyi w ciągu długiego szeregu  la t nie do­
szedł jeszcze do niedościgłej głębokości.

H orsk i pow iada na inuem  m iejscu: „W ypada ło  się spodzie­
wać, że przez m ocniejsze m ierzw ienie, k tórego  się użyło zaraz 
w ciągu pierw szych 4— 5 la t za pom ocą w yorania na wierzch 
pokładów  m ierzw nych po zdzia łan iu  większej produkcyi, pro- 
dukcya ta  stosunkow o do wyższego jeszcze w zniesie się s to p n ia ; 
ale pod żadnym  względem  tak  nie było .“ W  dalszym  ciągu 
m ów i: „W  większej ilości urobionej m ierzwy m ożna było użyć 
dopiero w k ilka la t po uskuteczn ien iu  w yorania na wierzch po­
kładów  m ierzw nych, gdzie o s ta tu ie  przez zbiory żniw częścią 
w yczerpnięte, częścią także z wciąż zachow aną, g łęb ie j leżącą, 
zatem  pom nożoną ob łogą ro ln ą  znów zm ieszane zostały. 
W  większej ilości użyta m ierzw a nie m ogła także na tu ra ln ie  
pom nożonej obłogi rolnej już  w'cale zasilić, kiedy p rzed tem  
m ielszą obłogę roli za pom ocą w m niejszej stosunkow o ilości 
użytej m ierzw y w sile u trzym ać było m ożebnem .“

Aby więc przez upraw ę g łęboką zdz ia łaną w iększą p ro - 
dukcyą powiększonem i zasobam i m ierzwy módz je d n ak  jeszcze 
bardziej podwyższyć, lub, co także  z poprzedzającego wynika, 
mierzwy oszczędzić i zdan ie to, że u p raw a g łęb o k a  więcej 
m ierzwy w ym aga osłabić, u łoży ł H orsk i w roku  1853 nowy 
system  u p raw ian ia  roli, pod ług  k tó rego  najpierw  się osad 
m ierzwny g łęboką ó rk ą  na wierzch wydobywa, lecz w następnym  
czasie ty lko się ziem ię nie g łęb iej ja k  3 —4 cali orze i p rze­
w raca, podczas kiedy się takow ą jednak  w większej g łębokości 
aż do 12 także 14 cali rów nocześnie spu lchn ia ; w ew nątrz wyższej, 
3 —4 cali g rubej w arstw y ziemi winno się więc na wierzch wy­
dobyty podkład m ierzwy, jak o  też każdą inną  jeszcze naw iezioną 
m ierzw ę u trzym ać w sk u p ie n ie ; spu lchniona pod tern ziem ia 
pow inna znów* służyć do p rzefiltrow an ia łu g u  m ierzw nego i za­
razem  do naciągnien ia w siebie zaw artych  w niem  m atery i 
m ierzw nych. D opiero, gdy w ten  sposób w przeciągu  k ilku  la t 
podłoże dojdzie ju ż  do siły m ierzw nej, wydobywa się znów 
takow e za pom ocą 6 —8 cali głęboko w yoranej brózdy na po­
w ierzchnią, poczem  rozpoczyna się na nowo w spom niana w łaśnie 
ro b o ta  przez H orsk iego  w tym  celu ukonstruow anem  ru ch ad łem  
z lem ieszam i podłożowem i i g rządzie lą  za  pom ocą śru b  po­
rusz;

Do tego dodam y ty lko  nas tęp u jące  uw ag i: 1) Jeżeli 
ziem ia pokazuje się z jak iejko lw iek  m atery i w yczerpniętą , tedy 
po je j m ocnem  um ierzw ieniu  tą  m a te ry ą  nie n as tąp i za raz  
daw niejsza, a tem  mniej jeszcze wyższa od niej u rodzajność, 
gdyż do należytego rozdzielen ia się m aterya łu  m ierzw nego 
w ziemi po trzeba nie m ało  czasu. 2) P rzy  zdz ia łane j większej 
produkcyi za pom ocą jak iegobądź  środka  w ynikający z tąd  pod­
wyższony czynnik m ierzw ny nie przynosi tam  nigdy, gdzie się 
zboże i mięso sprzedaje, w szystkich tych części składow ych na- 
pow rót na pole, k tó re  m u się przez sp rzę t ziem iopłodów  ode­
b ra ło , d la  tego też  pośród tak ich  okoliczności w yw ołana z po ­
czątku  w iększa produkcya ani się na tym  sam ym  stopniu  d ługo 
utrzym ać, ani naw et pow iększyć może. 3) Jakko lw iek  dla 
silnego udaw ania  się roślin w ażną je s t  rzeczą, ażeby ich korze­
nie w pierw szych za raz  stadyach  w zrostu  w najwyższych 
w arstw ach ziemi obfite m iały  pożywienie, to  jed n ak  z drugiej

stro n y  z wszech względów za  w ielkie nagrom adzen ie  organicz­
nych, silnie pędzących m atery i m ierzw nych w obłodze ro lnej 
wielce szkodliw em  być może, ja k  tego pom iędzy innem i dowodzi 
pok ładan ie  się zboża. 4) Że także m ierzw ienie podłoża je s t 
potrzebnem , przypom ina nam  w nowszym czasie coraz silniejsze 
i częstsze pojaw ianie się znużen ia ziemi grochem  i koniczyną, 
chorób rzepy i t. d. N akoniec 5) pouczają nas praw a ab so rp c ji, 
że niezaw odnie up łynie czas dosyć znaczny, zanim  z obłogi ro li 
m iernie ty lko urodzajnej i zawsze hodow anem i roślinam i obsa­
dzanej jakako lw iek  podw yższona f il tra c ja  nagrom adzonych  
m atery i m ierzw nych do podłoża n astąp i.

Po tym  rozbiorze przedm iotu  przy taczam y następn ie  
jeszcze k ilka dośw iadczeń innych gospodarzy w zględem  rez u lta ­
tów rozm aitych m etod k u ltu ry  głębokiej.*)

F leck  w B eerbaum  ro b ił p rzez  trzy  la ta  dośw iadczenia 
względem  wpływ u głębokiej órki na polu, k tó re  przy  równem  
um ierzw ieniu  ziem niak i, potem  g ro ch , a  n ao sta tek  żyto 
rodziło ; plony z h ek ta ru , obrachow ane na p ieniądze, są w n a­
stępu jący  podane sposób :

Plon. Powiększone wydatki. Zysk. 
tal. sgr. tal. sgr. tal. sgr.

P rzy  bróździe 5 cali g łę ­
boko w yoranej...............  314 —

Przy  użyciu p łu g a  sk łado­
wego (podw ójnego) do
7 cali g łęboko ................. 332 1 2 12 15 3

P rzy użyciu p ługa do 9
cali g łę b o k o   341 25 3 18 23 23

Przy użyciu p ługa do 11
cali g łę b o k o ....................  345 6 4  13 26 7

W iększe zag łęb ien ie oblogi ro lnej za pom ocą ó rk i i rów no­
cześnie użycia ryd la  wydało w wielu p rzypadkach  jeszcze po­
m yślniejszy rezu lta t. B a e h r w K leingrunze pod D reznem  
sp rz ą tn ą ł z 1 h ek ta ru  roli, w ten  sposób upraw ianej, 18 kop, 
43 snopki lnu  i 352 hek to litry  m a rc h w i; z ro li 10 cali tylko g łę ­
boko zoranej 13 kop, 30  snopków lnu  i 151 h ek to litr  m archw i; 
ta k  iż zatem  n a  korzyść órki połączonej z p rac ą  r jd lo w ą  wy­
p ad ł plon większy o 5 kop, 13 snopków lnu  i 208 hektol. 
m archw i, k tóry  przynajm niej na 80 tal. obrachow anym  być musi.

Schneider w G oennsdorf up raw ił za pom ocą órk i połączo­
nej z p racą  rydlow ą w roku  1851 jednę część pod rzep p rzezna­
czonej roli, n a  k tórej przez dwa la ta  koniczyna ro sła , aż do 18 
cali g łęboko, d ru g ą  zaś część pługiem  złożonym  (podwójnym ) 
aż do 12 cali, um ierzw ił równo mocno i w jeden  i ten  sam  spo­
sób o b s ia ł; plon pszenicy w ynosił z h e k ta ru : n a  roli pługiem  
i rydlem  razem  u p raw io n e j: 31 kop, 48 snopków i 29 hek to litr , 
z iarna , n a  roli pługiem  złożonym  upraw ionej 26 kop 49 
snopków i 19 h ek to litr , z ia rn a , a zatem  plon by ł pow iększony 
na korzyść upraw y ornej, połączonej z rydlow ą, o blisko 50 tal. 
z h ek ta ru , kiedy w ydatki ty lko 11 ta l. wynosiły.

In n e  jeszcze dośw iadczenia względem  wpływu zag łęb ien ia 
obłogi ro lnej n a  ilość sp rzę tu  robiono z polecenia królew sko- 
prusk iego  K ollegium  Ekonom icznego K rajow ego. S chm idt 
w M óhringen około Szczecina u p raw ił w jesien i roku  1850 l ’/ 4 
h ek ta ru  wynoszący k aw a ł ziem i czarnej glinkowej z nieco 
piaszczystem  podłożem , ja k  je s t niżej w yszczególnionem ; 
um ierzw ił podczas zimy c a łą  sp łazinę 45 w ozam i gnoju  i zasa­
dził następu jącego  la ta  po ró żnych ' oddziałach  m archew , 
ziem niaki i b u rak i cukrow e, k tó re  podczas żniw z h ek ta ru
w y d a ły . Marchwi Ziemnia- Buraków cu-

hektol. ków hektol. krowychkil.
1) n a  ziem i upraw ianej p ługiem

i rydlem  raz em .............................  739 ‘/ 2 232 31,432
2) na ziemi upraw ianej pługiem

b ró zd o w y m ....................................  6 7 9 ’/ 2 180 '/2 30,612
3) na ziem i upraw ianej p ługiem

podłożow ym ................................... 5542/ 3 1 7 6 '/5 29,924
4) na ziem i upraw ianej pługiem

w zw yczajnej g łę b o k o śc i  4 3 8 '/2 129 31,520
5) n a  ziemi up raw ianej p ług iem

i sk o p a n e j.:. ................................... 757 215 26,600

*) E. Wolff: Podstawy rolnictwa wynikające z praw natury. 
Tom. 2, str. 331—340.
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Podczas kiedy przy uprawie marchwi i ziemniaków głę­

bokie obrobienie ziemi nader pomyślny okazało skutek, był 
wpływ jego na plon buraków nad spodziewanie nieznacznym, 
czyli nawet ujemnym. Następnego, 1852 roku zasiano na spła- 
zinie doświadczalnej jęczmień i w jego plonie okazał się wy­
trwały skutek głębokiej uprawy ziemi zupełnie pożytecznym ; 
bo 1 hektar wydał:

Ziarna Słomy
uprawiony pługiem i rydlem zarazem  3452 kil. 4044 kil.

. „ „ brózdowym................  2926 „ 3314 „
pługiem podłożowym zorany..................... 2926 „ 3316 „
Pługiem zwyczajnym „   2401 „ 3221 „
skopany............................................................  3151 „ 3623 „

Ockel w Fraukenfelde obserwował skuteczność głębokiej 
órld przy uprawie marchwi; pole rodziło w roku 1851 owies 
i zostało potem około 20,000 kil. gnoju na hektar umierzwio- 
nem, zoranem, bronami uwleczonem, 13 kwietnia 1852, jak 
niżej podano, w różnej głębokości obrobionem i już 15 kwietnia 
obsianem. Równo wielkie kawały doświadczalne, których roz­
ległość nie jest bliżej oznaczona, wydały każdy zosobna nastę­
pujące plony:

Głębokość obrobienia Buraków. Zielenizny. 
cali mil. mil.

1) obrobiony pługiem i rydlem
a razem   16 5894 971
2) pługiem brózdowym  14 5097 717
3) ., podłożowym  14 5058 747
4) skopany rydlem...........  1 0 -1 1  5039 613
5) zorany, jak zwykle  6 4707 698

. E. Wolff dodaje jeszcze do teg o : „Różnice w tych zbiorach 
niwnycn nie są tak znaczne, jak w zwyż przywiedzionych do­

świadczeniach ; w każdym razie byłby się skutek głębokiej 
prawy 1 spulchnienia ziemi okazał jeszcze wyraźniejszym, 

g y by się ostatnią pracę (spulchnienie) było już w jesieni, a nie 
wzbęło^1, na SPOZ' niek bezP°średnio przed zasiewem przedsię-

o E uajnowszych czasów przytaczamy jeszcze między inneini 
tudotąd należące doświadczenia porównawcze Dra Krae- 
mera w Badersleben, które, bardzo starannie robione, dają 
również dowody przemawiające za zaletami uprawy głębokiej. 
W jesieni 1861 r. skopano tamże rydlem po życie jarem kawał 
roli wynoszący 36/ 10 kwadratowych prętów, (zawierający 
łagodną glinę z gliniastem, humusowemi częściami składowymi, 
niedo kwasem żelaza i manganu ciemno-brunatno zafarbowanem 
podłożem) do 18 cali głęboko; równie wielki kawał tej samej 
ziemi uprawiono w zwyczajnej głębokości; na przedzimku otrzy­
mały obadwa kawały równą ilość dobrej mierzwy stajennej, 
którą bezzwłocznie zakopano; rola ta spoczywała przez zimę 
z nieurowuaną powierzchnią. Dnia 29 kwietnia 1862 r. został 
każdy, pierw raz jeszcze skopany, kawał obsadzony nasieniem 
burakowem; na każdym kawałku po 176 miejsc zawierała 

P^owa długie żółte, druga flaszkowate buraki; sprzęt 
ich odbył się. dnia 15 października. Rezultaty były następu­
jące: Podług obrachunku na morgi wydała głęboko obrobiona
ziemia 2 0 '/2 centn. buraków i 12 V2 centn. liści więcej, aniżeli
ziemia lekko uprawiona. Jeżeli obrachujeiny pierwsze po 7 '/2 
sgr. za centn., ostatnie po 4 sgr. za cent., uczyni dochód wyższy 
z roi] głęboko uprawionej na morgę w pieniędzach: 6 tal.

sgr. 9 fen. Głęboko uprawiony kawał odznaczał się szcze- 
g nie tern, że nie był zanieczyszczony zielskiem, buraki na nim 
posiadały aż do ostatniej chwili świeże liście, były wolniejszemi 
o orzonków ssących i nieobległe ziemią. Celem osądzenia 
następnego wpływu uprawy głębokiej, odbywać się będzie do- 
wiadczeme dalej przez kilka lat jeszcze na tych samych kawa­

łach pola z jęczmieniem, koniczyną i t. p.
Dr. Loebe uważa nareszcie zagłębienie obłogi w takiem 

lejscu za niestosowne, gdzie podłoże jest skaliste, kamieniste, 
nusUetV ^ lr0^ e 2 Hu złożone, i gdzie się w bardzo prze- 
elinlCZalnej z*e™' cienka, wodą przesiąkła warstwa (podłoże 
nie 0Wat^  znajduje, której przekopać nie należy, jeżeli rola 

a ucierpieć przez suszą, zatem jeżeli nie ma się pogorszyć.
każdenwi WEiŁ£P!e niniejszej rozprawy powiedzieliśmy: przy 

oziele, jeżeli się ma spiesznie i pewno udać, potrzebne

jest studium faktorów, które są jego warunkiem. Zanim więc 
gospodarz przystąpi do uprawy głębokiej, powinien pierw po­
znać własność swej ziemi, szczególnie zaś własność podłoża, roz­
ważyć swe środki pieniężne, siły robocze, jak niemniej zasoby 
mierzwy, a wtenczas dopiero będzie mógł osądzić, czy w ogól­
ności zagłębienie obłogi roli ma wykonać i jakich metód tej 
melioracyi użyć. W poprzeazającem znajdzie Czytelnik nieza­
wodnie pouczenie i objaśnienie potrzebne na wszystkie te przy­
padki.

Dodajemy do tego jeszcze doniesienie Comarta, chociaż 
takowe przechodzi po części zakres niniejszego zadania, pod­
ciągając pod bliższe roztrząśnienie niektóre uprawie głębokiej 
przeznaczone narzędzia.

, 0  najlepszym sposobie11, w jaki podłoże ma być upra­
wione, utrzymują się dwa sobie przeciwne zdania. Podług 
jednego powinno się za pomocą jednej tylko roboty wydobyć 
podłoże na powierzchnią i zmieszać tak z obłogą rolną, iżby się 
grubość ostatniej od razu podwoiła; podług drugiego winno się 
tylko podłoże odpowiedniem narzędziem spulchnić, ale w pier­
wszym czasie na swem miejscu pozostawić i dopiero później, 
z wolna, gdy się nieco polepszy, z obłogą rolną zmieszać. Jako 
ważny powód 11a korzyść ostatniego zdania utrzymują, iż żadne 
podłoże, jakiego bądź gatunku, nie może nigdy bez szkody 
z obłogą roli być zmieszane, dopóki na wpływ powietrza 
i mierzwy wystawionem nie zostało.1'

W każdym razie wydaje się stawienie w tak ostry sposób 
kwestyi o wykonywaniu uprawy głębokiej nieodpowiedniem 
naturze rzeczy; owszem przeciwnie jest rzeczą widoczną, że 
podłoże w tak wielu i rozmaitych znachodzi się gatunkach, iż na 
każdy specyalny przypadek najlepszego sposobu pracy przez 
doświadczenia dochodzić trzeba, które jednak nigdy do tego do­
prowadzić nie są zdolne, iżby względem tego ogólne prawidła 
ustanowić można.

Lecz pomimo tego wynikają zargumentów, które na poparcie 
takich zdań ostatecznych przytaczane bywają, mianowicie jeżeli 
się na rzeczywistych faktach i wykonanych pracach doświadczal­
nych opierają, pożyteczne dla rolnictwa następstwa, i spór, jaki 
w tym względzie powstał pomiędzy panem Vaflerandem, zastępcą 
pierwszych właśnie wyrzeczonych zapatrywań się, a panem 
Demesmavem, zastępcą ostatnich, jest zatem wielce interesow­
nym, P. Yallerand ukonstruował pług, którym wyoruje brózdy, 
jakie swą szerokością i głębokością podziwienie wzniecają. Ża 
jedną tylko pracą zagrzebuje dawniej wyoraną ziemię w głębi 
12 calowej i wydobywa w jej miejsce na wierzch ziemię podłoża, 
zupełnie spulchnioną i dla wszystkich wpływów powietrza 
i deszczu przystępną. Na sposób takiego postępowania napro­
wadziły go nadzwyczajne skutki, jakie głębokie kopanie na 
większej spłazinie za pomocą rydla i oranie podwójnemi płu­
gami wydało. Do swej pracy używa on przez 12 wołów 
ciągnionego pługa, który ziemię na 35 centimetrów głęboko 
(około 13 cali) podług zwyż oznaczonego sposobu tak orze, iż 
się zupełnie przewraca, co tylko przy bardzo szerokich brózdach, 
zatem przy wielkiem użyciu sił jest możebnem. Utwory podłoża 
mogą, podług Valleranda, tylko w skutek zupełnego wydobycia 
ich do warstw wierzchnich uledz działaniu deszczu, powietrza, 
mrozu i słońca o tyle, ile potrzeba, aby ich zwietrzenie, a tem 
samem zamienienie na skuteczną ziemię rolną umożebnić.

Niezupełna zaś mieszanina tworzy przykrywę z ziemi nie­
równych własności, która roślinie hodowanej żadną miarą 
sprzyjać nie może i dla tego niepomyślne rezultaty kultury spo­
wodowała.

Podług podania p. Valleranda doprowadziła metoda, 
o której mowa, żuiwa jego zbożowe od 16—18 hektolitrów 
z hektaru przynajmniej do 26, choć ugoru zupełnie zaniechał. 
Przytem pomniejszyło się zielsko bardzo i mało tylko potrzeba 
zboża do siewu. W roku 1859 wydał hektar buraków 45,000 
kilogramów.

P. Demesmay otrzymał, oczywiście na zupełnie innej ziemi, 
przy podobnej metodzie uprawy niepomyślne rezultaty, prze­
ciwnie zaś doszedł do przekonania o wybornej skuteczności po- 
jedyńczego głębokiego wyorania podłoża, t j. spulchnienia i roz­
drobnienia podłoża bez wydobycia go na wierzch.

Celem rozstrzygnięcia sporu przedsięwzięło Towarzystwo
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agronomiczne w S a in t-Q uentin  bezpośrednio doświadczenia 
orania pługam i podłożowemi nakształt orania o nadgrody. 
Tym sposobem miano najpierw przekonać się, który pług 
podłożowy jest najlepszy, a potem jeszcze wykazać wyraźnie 
wpływ na żniwa. W  tym celu przeznaczono pole doświadczalne 
także na późniejsze doświadczenia porównawcze. Lubo wy­
padki, ściśle biorąc, lokalną tylko wartość mieć mogą, to dla 
tego jednak są wielce interesowne, i to tem bardziej, że pług 
Valleranda, „rewolucyą“ zwany, m usiał zapewne wielki wywołać 
rozgłos.

Dwanaście wołów zaprzężonych obrabiają codziennie jeden 
hek tar i postępują spokojnie i pewno w swej olbrzymiej pracy 
coraz dalej. W najpiękniejszym porządku odbywało się tak 
długiego zaprzęgu oranie, które 4 0 —45 centimetrów szerokie 
i 40 centimetrów głębokie skiby ziemi wykrawa, dokładnie 
przew raca i w oka mgnieniu spulchnione i lekkie odkłada. 
W idok tej pracy wykazał naocznie, że doskonalszego narzędzia 
do wykonania zamierzonego przedsięwzięcia być nie może.

Pole doświadczalne, na którem się w 1861 r. 29 września 
oranie odbywało, je s t to kawał dobrej roli, k tóra  rodziła koni­
czynę, i w kwietniu 1862 burakam i obsianą być miała. Ziemia 
znajdow ała się w dobrym stanie umierzwienia i m iała spód 
rolny 2 0 —22 centimetrów głęboki. Pole to było na 15 parceli 
podzielone, na których różne pługi pracowały.

Za najlepszy pług podłożowy został pług Valleranda przez 
kom itet uznany i nadgrodą udarow-any.

Tylko wypadek żniw mógł okazać pewność, czy korzystnie 
jest wydobyć podłoże na wierzch przynajmniej o 15 centime­
trów  z pod właściwej ziemi ornej, chociaż się nieurodzaj nem 
i na wielu miejscach nawet stanowczo niepomyślnem wydawało.

Pole doświadczalne leżało przez zimę, nie otrzymawszy 
żadnej mierzwy, w takim  stanie, w jakim  je  owe rozmaite 
pługi zgłębiacze pozostawiły. Dnia 19 kwietnia 1862 zostały 
wszystkie parcele obrobione po trzy razy ekstyrpatorem  i raz 
bronam i, tudzież za każdym razem pośród tego ciężkim walcem 
uwalcowane. Dnia 21 uskuteczniono zasiew podczas suchej po­
gody i obrobiono wszystkie buraki, które w ogólności dobrze 
jednakowo po wschodziły; okopano je  trzy razy.

W październiku zostały buraki te sprzątnionc i we fabryce 
z największą starannością ważone, przyczem następujące otrzy­
mano re zu lta ty :
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1 Oług zgłębiacz B iqueta............ 31 8278 55,180
2 „ F ondeura ........ 35 7635 50,860
3 podłożowy Demesmaya. 31 6061 40,400
4 zgłębiacz paryzki........... 30 7659 51,060
5 11 podłożowy Henry ego .... 32 6701 44,670
6 11 „ Demesmaya . 25 6034 40,220
7 „ Forest-Colina 31 6886 45,900
8 zgłębiacz F o n d e u ra ...... 33 7274 48,490
9 „ Lefevre’a ........ 32 6118 40,780

1 0 11 podłożowy Demesmaya. 25 5893 39,280
1 1 11 zgłębiacz Valleranda

(rew olucya)..................... 38 7099 47.320

W ydały przeto :
1) Parcela, zorana właściwym zgłębiaczem (przyczem więc 

zarazem  podłoże na wierzch wydobytem zostało) przy głębokości 
roli, wynoszącej 3 0 -  38 centymetrów, w przecięciu 48,950 kil. 
z hek taru  (blizko 245 centn. z morgi).

2) Parcela tylko zorana, której podłoże spulchnione zo­
stało  (pługiem podłożowem) 3 1 —32 centymetrów głęboko, 
w przecięciu 41,705 kil. z hek ta ru  (prawie 2Ó8 centn. z morgi), 
przeciwnie zaś

3) Peszta pola (które się w mniejszym stopniu taką samą 
odznaczało własnością, co właściwe pole doświadczalne), tylko 
34,270 kil. (prawie 172 centn. z morgi). Liczby te przem a­
wiają dosyć wyraźnie i czynią dalsze wyjaśnienie rzeczy prawie

zbytecznem. W idoczna, że obadwa systemy, mianowicie system 
Valleranda, miały zupełnie stanowcze wypadki.

Przez to jednak nie ma się rozumieć, że system ostatn i da 
się wszędzie użyć, pomimo tego przecież dosyć jest powodu do 
dalszego korzystania z podanych tu ta j wskazówek i do zbliżania 
się w ten sposób zwolna do coraz wyższych zbiorów żniwnych.

TOW AK5BKSTW A MOŁAICKJE. 
Towarzystwo rolnicze Średzko-W rzesiń- 

sko-Gnicźuieńskic.
Dnia 4 stycznia 1865 roku, w skutek uchwały W alnego 

Zebrania Towarzystwa rolniczego powiatów W rzesińskiego, 
Średzkiego i Gnieźnieńskiego zebrała się wyznaczona komisya, 
składająca się z niżej podpisanych, dla postanowienia o przy­
znaniu oznaczonego na narzędzia miernicze premium dla tech­
nika, mającego się zajmować w wyżej wymienionych trzech po­
wiatach drenowaniem, niwelowaniem i irygacyą łąk , nakoniec 
całą  częścią praktyki, połączonej z hydrauliką rolniczą.

Po wszechstronnem zbadaniu celu, jak i Towarzystwo 
osięgnąć zamierzało, komisya zawezwała p. N. Urbanowskiego, 
inżeniera cywilnego, dawnego ucznia Szkoły Cesarskiej Sztuk 
i Rękodzieł w Paryżu, i przedstawiła mu do przyjęcia warunki, 
objęte wnioskiem p. K. Karśnickiego, które, podpisane przez 
Inżeniera wraz z Komisyą, stanowić będą o przyjęciu przez tegoż 
niniejszego zobowiązania:

Inżenier cywilny, p. N. Urbanowski, przyjmuje na siebie 
obowiązek zajmowania się przez la t trzy niwelacyą łąk  i pól pod 
drenowanie, wykonaniem planów tejże niwelacyi, z oznaczeniem 
na każdym punkcie nasypu i zdjęcia ziemi, kierunku drenów 
i ich głębokości, przez oznaczenie na powierzchni ziemi zniwe­
lowanej kołkami umocowanemi, przez właściciela dostarczonemi, 
punktów stałych, któreby pozwoliły tem uż rozpoczętą pracę 
latam i następnie według jednego wyrobionego planu i koszto­
rysu dalej prowadzić. Część tej pracy wykona Inżenier po cenie 
10 sgr. za morgę.

Prace nadzoru nad robotam i irygacyjnemi, drenarskiem i, 
oznaczenia kanałów irygacyjnych, urządzania przyrządów me­
chanicznych do podnoszenia wody, kopania studni artezyjskich 
i dozór nad temiź i t. d., pozostawia się osobnej ugodzie 
z właścicielem.

Na każdem walnem zebraniu właściciele zgłoszą się do 
przybyłego inżeniera w celu zamówienia robót lub też listownie 
do tegoż inżeniera we W rześni poste restante.

Inżenierowi dozwala się podejmować podobne roboty 
i w innych powiatach, o ile mu czas pozostały od zajęć w trzech 
połączonych powiatach na to pozwoli.

Instrukcya ogólna względem naprawy łą k  i drenowania 
w miejscach, potrzebujących tego rodzaju robót, ogłoszoną 
będzie przez Inżeniera w Ziemianinie.

Niniejszy protokół podpisany przez komisyą.
K a r ś n i c k i .  E d w a r d  P o n i ń s k i .  M i e l ż y ń s k i .

Jako przyjmujący zobowiązania wyżej wyrażone.
Inżenier cywilny 

N. U r b a n o w s k i .

Sprawozdanie z posiedzenia Towarzystwa 
Agronomicznego w powiecie ISrodiiickim 

z dn. O lutego 1865 r.
Zjawienie się tego sprawozdania w Ziemianinie, a nie 

w Nadwiślaninie, jak  dotąd bywało, tłomaczy się tem, że 
Ziemianin, jako pismo wyłącznie ro ln icze , będzie odtąd, 
skutkiem  porozumienia się zRedakcyą jego i skutkiem  uchwały, 
zapadłej na zebraniu Towarzystwa d. 9 lutego, organem 
Towarzystwa Agronomicznego w powiecie brodnickim. Re- 
dakcya Ziemianina ofiarowała przyjmować bezpłatnie sprawo­
zdania Towarzystwa. Towarzystwo zaś ofiarowało licznie prenu­
merować na Ziemianina. Skupienie promieni w jedno ognisko 
spotęguje światło i ciepło, mające oświecać i ogrzewać.

Posiedzenie rozpoczęło się uroczystem przywitaniem pre-



zesa Towarzystwa, p. Sulerzyskiego z Piątkowa, po powrocie 
z Moabitu. W odpowiedzi na to przywitanie upom inał p. 
Prezydujący w czułych wyrazach, aby członkowie Towarzystwa 
brali coraz szczerszy i większy udział w pracach i zebraniach 
Towarzystwa. Po załatw ieniu następnem  bieżących rachunków 
i po rozdaniu nowo sprowadzonych książek dla biblioteczek 
parafialnych zachęcał Sekretarz Towarzystwa do szczerego 
opiekowania się biblioteczkami, dowodząc, że zapłata pieniężna 
nie wystarcza w położeniu naszem do utrzym ania dobrego sto­
sunku pomiędzy pracującymi i dającym pracę, czego dzisiajsza 
prak tyka nader dotkliwie dowodzi, i że klasa inteligencyjna 
i m ajętna powinna w dobrze zrozumianym interesie własnym 
usilne mieć staran ia  około kształcenia rozumu i serca ludu. 
W cale nie za wiele, a z bardzo dobrym skutkiem byłoby, gdyby 
każda wieś m iała swoją biblioteczkę, zastąpiłoby to albowiem 
poniekąd zaniedbanie w szkólnem wykształceniu, które u na­
szego ludu jest powszechne, a spowodowane przedewszystkiem 
używaniem niemieckiego języka w szkołach elem entarnych, nie­
zrozumiałego dla dzieci polskich.

Zapowiedziana dyskusya: „C zy  g o r z e l n i e  o p ł a c a j ą  
s i ę  d z i ś  u n a s ? 1 nie odbyła się z powodu, że referent tej 
rozprawy nie przybył na posiedzenie z przyczyn niewiadomych. 
Natom iast druga zapowiedziana dyskusya: „ J a k i c h  n a l e ż a ­
ł o b y  u ż y ć  ś r o d k ó w ,  a b y  p o d ź w i g n ą ć  w ł o ś c i a ń s k i e  
g o s p o d a r s t w a ,  z o s t a j ą c e  w i d o c z n i e  z a  p o w s z e c h ­
n y m  p o s t ę p e m  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o ? 11 rozwią­
zaną została w następujący sposób: Włościańscy gospodarze 
nie mają powszechnie wykształcenia szkólnego i ztąd też wszelka 
nauka i wypływający z niej postęp ' z trudnością znajduje przy­
stęp u nich. Dla wypełnienia tego niedostatku trzebaby przede­
wszystkiem zaprowadzić kilka wzorowych gospodarstw włościań­
skich, aby naocznym przykładem zastąpić naukę i zniewolić do 
naśladowania. Nie podlega wszelako wątpliwości, że i książki 
gospodarskie, pisane popularnie, mogą w części zastąpić 
niedostatek szkólnego wykształcenia i dla tego biblioteczki 
parafialne w takie książki opatrzone być winny. Zauważono 
następnie, że gospodarstwa włościańskie chowają za mało i za 
lichy inw entarz żyjący, mianowicie za mało owiec. Stoją one 
w tym względzie jeszcze na tern samem stanowisku, na którem 
stały folwarki wówczas, gdy jeszcze nie miano ani płodozmia- 
nów, ani własnych gromad owiec, ale wydzierżawiano pastwisko 
i paszę owczarzom, posiadającym owce. Z zaprowadzeniem 
płodozmianów i pastwiskowego gospodarstwa podniosły się 
owczarnie na folwarkach, a tuż za niemi szła ku ltu ra  i wynika­
jąca z niej zamożność większych gospodarstw. Stąd wnosić 
można, że i gospodarstwa włościańskie dopiero z zaprowadze­
niem płodozmianu w hodowaniu owiec postąpią. Bez płodo- 
zm ianu będą się kręcić wiecznie w blędnem  kółku, bo paszy nie 
Wystarczy, aby chować więcej inw entarza, a inw entarza nie wy­
starczy, aby produkować więcej paszy. Do tej stagnacyi przy­
czynia się też w włościańskich gospodarstwach przyjęty, a nie­
opatrzny zwyczaj wywożenia na ta rg  słomy. Hodowanie zaś 
roboczych koni i bydła, które głównie u pomniejszego gospoda­
rza jest na swojem miejscu i posłużyć może do znakomitego za­
robku, nie może się podnieść u włościańskich gospodarzy jeszcze 
i z tej przyczyny, że ich inwentarze skutkiem  lichego utrzym a­
nia za nadto już zdrobniały i znikczemniały. Lepsze utrzym a­
nie krajowych koni i bydła krajowego przez kilka generacyi, 
i przypuszczanie klaczy do lepszych ogierów’, a krów do lepszych 
buhai, do czego przyległe folwarki większe powinny gospoda­
rzom włościańskim dać sposobność, podniosły tę  gałęź gospo­
darstw a u włościan i dałoby im większą sposobność zarobko­
wania.

Równocześnie z zaprowadzeniem płodozmianu i z zapro­
wadzeniem liczniejszego i lepszego inw entarza należałoby roz­
począć na gospodarstwach włościańskich marglowanie. Nigdzie, 
jak  tu , nie skutkowałby m argiel na zimnych, płaską i lichą órką 
ani zgłębionych, ani wyrobionych ro lach ; nigdzie też do tego 
nie ma tyle sposobności, jak  na gospodarstwach włościańskich, 
gdzie sam gospodarz z swoją czeladzią i rodziną do tej pracy 
ręk i przyłożyć powinien wzorem ojców swoich, oszczędzając 
grosza na obcego robotnika. Najczęściej jednakże dziś tak 
bywa, że gospodarz włościański, mimo pustek w kieszeni, już się

wstydzi grubszej pracy, a syn jego już wcale na pana choruje, 
Córeczka zaś we fioki, mantyle i krynoliny się stroi. Żleby to 
przystało do taczki marglowej, a przecież to rzecz konieczna do 
dobrego mienia na małem gospodarstwie, gdzie pracą osięgnąć 
trzeba zyski, wypływające gdzie indziej z większych obszarów ; 
dochody zaś m ałego gospodarstwa nie wystarczają na płacę 
i utrzym anie licznej czeladzi i robotnika, dla tego też ta  praca, 
m ająca bogacić włościańskiego gospodarza, powinna być głównie 
jego i jego rodziny ręką  dokonana.

Po rozebraniu tej kwestyi wprowadził p. Prezydujący na 
porządek dzienny rzecz „O łubinie11, żądając, aby członkowie 
złożyli w’ ustnej dyskusyi swoje doświadczenia w tej m a te ry i; 
jakoż ostatecznym rezultatem  tej dyskusyi były następujące 
orzeczenia:

1) Modry łubin daje przedewszystkiem dużo ziarna, żółty 
łubin zaś dużo paszy ; a że, siejąc łubin, głównie paszę dla 
owiec mamy na względzie, przeto głównie żółty łubin siać należy.

2) Ponieważ siew łubinu w ogóle, a mianowicie siew 
żółtego łub inu  późno i nierówno dojrzewa, trzeba, chcąc brać 
żyto po łubinie, a siew łubinu zebrać i pod żyto wczas uprawić, 
siać ł u b i n  p o  ł u b i n i e ;  z pierwszego łubinu należy zebrać 
siew na potrzebę dw uletnią przez zrywanie dojrzałych stręków, 
drugi zaś łubin albo na zielono wypaść, albo na zielono zwałko- 
wać i przyorać wczas pod żyto. Tym sposobem uniknie się wy­
datku na zakupienie nasienia, które często jest drogie; przez dwu­
krotny zaś siew łubinu i przez przyoranie na zielono drugiego 
łubinu usposobi się tern lepiej ro lą do przyjęcia żyta. Po łub i­
nie zielono przyoranym  można także z dobrym skutkiem 
ziemniaki sadzić.

3) Lubin  jest pożyteczną rośliną na rolach piaskowatych 
i nieprzystępnych dla koniczyn, a mianowicie na rolach od­
ległych, dokąd mierzwa wywożona nie byw’a.

4) Lubin wymaga głębokiego podorania na zimę, młode 
zaś rośliny łubinu są niewytrzym ałe na przymrozki i ztąd przed 
15 maja u nas siać go nie można.

Posiedzenie Towarzystwa zakończone zostało uchwałą 
pieniężnego wsparcia z kasy Towarzystwa, proponowanego 
przez p. Prezydującego, dla dwóch uwięzionych redaktorów 
Nadwiślanina, pp. Chociszewskiego i Dyamenta, dla każdego po 
10 tal.

Członkowie rozeszli się z zadowoleniem, wypływającem 
z dokonania dobrego czynu i z pouczających dyskusyi, które, 
prowadzone w ten sposób na zebraniach rozmaitych towarzystw 
agronomicznych i publikowane w piśmie rolniczem, mogłyby 
rozwiązać wyczerpująco wszystkie kwestye gospodarskie i tym 
sposobem z wielką korzyścią dla ogółu naszych gospodarzy dać 
stałe praw idła we wszystkich gałęziach gospodarstwa wiejskiego, 
na których wśród nas jeszcze bardzo i często zb£wa.

I g n a c y  Ł y s k o w s k i ,  
Sekretarz Tow. Agron. po w. Brodnickiego.

Towarjtystłio rolnicze na powiaty: Odala- 
nowski. Ostr«es*owski i i*lcszcwski.

We w t o r e k ,  d. 7 m a r c a  r. b. o g o  d z. 2 z p o ł u d n i a ,  
odbędzie się w hotelu S z w a r c e r a  w O s t r o w i e  W alne 
Zebranie Towarzystwa rolniczego na pow iaty: Odalanowski, 
Ostrzeszowski i Pleszewski. Przedm iot obrad pomiędzy innemi : 
wybór nowego Zarządu.

Z a  Z a r z ą d  z p. Sekretarz To warz.
--------------------- UUJj B lOg Wlg B lI lL . -----------------------

WYSTAW Y ROLNICZO -  PRZEMYSŁOWE W R . 1 8 6 5 .
W ystawa w Dreźnie

Od 26 czerwca aż do 2 lipca r. b. urządza Towarzystwo 
gospodarzy rolniczych i leśnych w Dreźnie wystawę zwierząt 
hodowlowych i opasowych, sprzętów, m achin i płodów rolni­
czych wszelkiego rodzaju.

W edług program u winni mający chęć udziału udać się 
najpóźniej do 1 m aja r. b. do pp. Chr. Schubart i Hesse 
w Dreźnie, lub do p. radzcy ekonomicznego Dr. Stadelm anna 
w Halli nad rzeką Salą, po tak  zwane „formularze zgłoszenia się.11

W szystkie przedmioty wystawowe m artwe muszą już dnia



20  z ran a , zw ierzęta zaś dopiero 26 czerwca r. b. o Rodzinie 
12 w po łudnie znajdow ać się n a  wyznaczonych m iejscach, 
i żaden  z tych przedm iotów  bez szczególnego przyzw olenia do­
zoru  przed 3 czerw ca z ra n a  z p lacu wystawy oddalonym  być 
n ie może.

W ystaw a odbędzie się na ta k  zwanym „A lau n p la tz“ pod 
D reznem .

W ystaw cy zw ierząt obow iązani są p rzed zajęciem  m iejsc 
op łac ić : „za  1 konia 2 ta la ry , za 1 bydlę ro g ate  1 ta la r , za 
3  owce 1 ta la r , za 1 św inię 1 ta la r .11

K to  więcej ja k  trzy konie i t. d. w ystawi, m usi za każde 
indyw iduum  więcej podwójne opłacić wstępne, 
a gW ystawcy m achin i t. p. sprzętów  zap łacą  za miejsce po­
k ry te , wynoszące 1 stopę fro n tu , a 10 stóp  głębokości 10 sgr., 
za m iejsce zaś tej sam ej rozległości bez pokrycia 5 sgr.

---------------  i ----------------

R O K M A I T O Ś C L
S/itt!/ii tu irr : trir nin tu!/tur/ Zintrti solą strnsfurt- 

h/hi port rosittni/r rośliny.
W  ogrodzie p. Loebbecke, dziedzica w M ahndorf, pod 

m iastem  H a lb e rs ta d t robiono z 11 różnem i roślinam i próby 
m ierzw ienia odpadkow ą solą s tra s fu r tsk ą  w ten  sposób, że bez­
pośrednio  wokoło każdej rośliny zosobna soli m ierzw nej w ilości 
od '/2— 2 '/2 łó ta  na sz tukę nasypano. Z tąd  n as tęp u jące  okazały 
się rez u lta ty :

1) K ap u sta  zw yczajna nie zniosła soli m ierzw nej w żadnej 
ilości i zgn iła  w przeciągu  8 dni zupełnie.

2) K ap u sta  w łoska zniosła ją  aż do 2 1/ 2 łó ta , je d n ak  ro sła  
najlep iej przy  użyciu '/2 łó ta ; w iększa ilość roślin ie tej szkodziła.

3) N a ka larep ie  różnicy w zrostu  przy różnych dozach do- 
strzedz nie było m ożna, był je d n ak  takow y lepszym  od w zrostu 
n a  m iejscu solą niem ierzw ionem .

4) P rzy sa łac ie  m ożna je j było z korzyścią aż do 1 łó ta  
n a  roślinę  u ż y ć ; po użyciu większej ilości rośliny  te  poniszczały.

5) M archew , ja k  się zdaje, wcale je j znieść nie może, bo 
ju ż  od pół łó ta  po sześciu dniach zm arn iała .

6) T raw a zniesie sól m ierzw ną w ilości aż do 1 '/2 łó ta , 
i podm ierzw iona 1 łó tem  je s t o wiele lepszą od n iepodm ierz- 
wionej.

7) G roch d ług i ogrodowy odznacza się przy podm ierzw ie- 
n iu  cokolwiek lepszym  w zrostem , niż gdy wcale nie je s t  pod- 
m ierzwiony.

8) P rzy  cebulach je s t ju ż  podm ierzw ienie ’/ 2 łó tem  za 
m o c n e ; w praw dzie nie zm arn ia ły  one potem , lecz w zrost ich 
był ty lko nieznaczny.

9) R ośliny strękow e po użyciu pół łó ta  zniszczały 
w szystkie w przeciągu  sześciu dni.

10) P rzy szab laku  wcale je j użyć nie m ożna, bo w krótce 
zm arn ia ł.

11) B urak i cukrow7e ro sły  po je j użyciu aż do 2 łótów  
bardzo  dob rze ; ale po podm ierzw ieniu większem  z m a rn ia ły ; 
podm ierzw ienie 1 łótem  je s t  najlepsze, i dostrzeżono po niem 
najsiln iejszy  ro z ro s t liści.

W szystk ie te  próby w ykonano na ziem i lekkiej i chudej, 
k tó ra  ju ż  od wielu la t nie by ła m ierzw iona.

it'ntry sposób try/.rytrnenio btnrelny tr tZuinitinrZ* 
bin Z yc ft lninnyr/t.

Ja k  wiadomo, je s t m ik roskop  najpew niejszym  środkiem  do 
odróżn ien ia w łókien lnianych od w łókien baw ełn ianych , gdyż 
p ierw sze pokazu ją  się pod nim  w ksz ta łc ie  ru rk o w ate j n itk i, 
o s ta tn ie  w7 ksz ta łc ie  sk ręconej, szerokiej tasiem ki. Poniew aż 
sposób ten  dochodzenia w ym aga posiadania m ikroskopu, 
a  nad to  jeszcze wiele biegłości w obserw ow aniu za  jego pom ocą, 
i n ie m niej czasu, ponieważ różne niteczki tk a r i in y  roskubyw ać 
i zosobna każdą rew idow ać trzeba , d la  tego  zalecono znaczny 
szereg  środków  chem icznych, k tó re  się przecież dotychczas nie 
okazały  dostatecznem i. N ajlepszą jeszcze m etodą było zam o­
czenie na m inu tę dośw iadczalnej m atery i tkankow ej, po dokład- 
nem  w ypran iu  z niej m ączki, w skoncentrow anym  kw asie s ia r ­

kowym i sp ieszne w ypłókanie je j w czystej wodzie. Jeżeli się 
tk a n in a  sk ła d a ła  z m ieszaniny w łókien baw ełnianych z ln ianem i, 
w łókna baw ełny pod wpływem kw asu siarkow ego zniweczone 
zostały . Lecz postępow anie to  nie da się zastosow ać, jeżeli, 
ja k  się to  w nowszych dzieje czasach, len razem  z baw ełną 
w je d n ę  n itkę  je s t  wprzędzony.

In n a  m etoda dochodzenia zasadza się n a  różniącem  się 
zachow aniu fa rbn ika  m arzanny  względem w łókien ln ianych 
i baw ełnianych, lecz takow a nie daje żadnego pewnego rezu l­
ta tu . P odobną m etodę ogłosił prof. B le ttge r w F ra n k fu rc ie  
w politechnicznem  piśm ie czasowem, przyczem  zam iast m a­
rzanny  użył fuchsynu. D alsze próby je d n a k  m uszą dopiero wy­
kazać pożyteczność tej m etody. P o stęp u je  się przy  dochodzeniu 
pod ług  tej m etody w sposób n as tęp u jący :

Od p łó tna , k tó re  się m a rewidować, od rzyna się blisko 
3 —4 cali d ług i, a 1 '/2 cala szeroki kaw ałek , w yskubuje się z jego 
trzech  brzegów  n itk i (t. j. z osnowy i w ątku) aż do czterech 
linii, potem  za n u rza  go się do połowy jego  długości w roztw o­
rzony alkoholiczny rozczyn farby czerwonej anilinow ej, zwanej 
fuchsynem  (sk łada jące j się z 10 granów  skrystalizow anego 
fuchsynu i czterech łótów  zwyczajnego sp iry tusu), i w yjm uje się 
bezzw łocznie, poczem zaraz  n ak ra p ia  się tak  d ługo zw yczajną 
w odą studz ienną , dopóki o s ta tn ia  z niego w stan ie  bezfarbnym  
nie ścieka, i w końcu k ład z ie  się w ilgotny jeszcze p ła tek  na 1, 
najw ięcej na 3 m inu ty  na n ap e łn io n ą  zwyczajnym  płynem  
am oniakow ym  porcelanow ą miseczkę. T u  w k ilku  m inu tach  
widać, ja k  n a  w yskubanych m iejscach k aw a łk a  farbn ik  z w łó­
kien baw ełn ianych  zw olna znika, podczas kiedy w łókna ln iane 
pozosta ją  zafarbow ane. W łókna  zatem  baw ełny w yglądają 
w7 k ró tk im  czasie b ia łe  (ile i gdziebądź w p ła teczku  się zna jdu ją ), 
p rzeciw nie ln iane pięknie różow o-czerw one. Jeżeliby k to  chciał 
dla ta k  uderzającego  k o n tra s tu  farb  zachow ać p ła te k  na czas 
dłuższy, nie pow inien m u dać w yschnąć, tylko, po pow ierzchow - 
nem  w ypran iu  w wodzie, włożyć go w zupełn ie słaby rozczyn 
sody (na '/2 fun t. wody około 1 łó ta  sody). Rzeczą je s t 
obojętną, czy się p ła tek , do próby użyty, p ierw  w odą m ydlaną 
z m ączki spierze, czy nie.

Doniesienie.
Rolnicza Akademia w Prószkowie w Śląsku.

i i  fjjS em estr latow y rozpoczyna się d. 24  kw ietn ia. K urs je s t 
dw uletn i; uczeń zobow ięzuje się przy w stępie ty lko n a  sem estr  
bieżący. R ozm aite  n au k i z dziedziny filozofii, ekonom ii poli­
tycznej, rolnictw a, leśnictw a, budow nictw a i n au k  p rzy rodn i­
czych, w ykłada w system atycznem  po sobie następstw ie  13 do­
centów  w sposób odpow iedni istocie i urządzeniom  wyższego 
zak ładu  naukow ego. B ogate zbiory i rozm aite  naukow e 
i p rak tyczne środki pomocnicze, do których  pracow nia chem iczna, 
pracow nia fizyologiczna, pole do dośw iadczeń i obszerna włość 
gospodarska należą, w sp ie ra ją  w ykłady nauk . M łodzieńcy,
m ający zam iar obznajm ieu ia się szczególnie z ow czarstw em , 
ażeby później przew odnictw em  w urządzan iu  ow czarni jak o  wy­
łącznym  zawodem zajm ow ać się m ogli, m ają sposobność d o k ład ­
nego w ykształcenia się w tym  zawodzie. Rów nież zaradzono 
osobnem i w ykładam i po trzeb ie p rak tycznego  w yuczenia się 
fab ry k ac ji sp iry tu su  i piwa baw arskiego. M łodzi rolnicy, k tó ­
rym  sto sunk i nie pozw alają odbyć całkow itego k u rsu  sem estro ­
wego na A kadem ii, m ogą za o p ła tą  m iesięczną honornryum  
jak o  hospitanci być przypuszczeni. Do w yuczenia się p ra k ty ­
cznego ro ln ic tw a daje  sposobność połączona z A kadem ią 
„stacya dla p rak ty k an tó w ."  H ouora ryum  za studya wynosi 
100 ta larów  n a  d w a  la ta . B liższe wiadom ości o A kadem ii, je j 
u rządzen iach  i środkach naukow ych zaw iera w B erlin ie  u W ie- 
g an d ta  i H em pla wydane d z ie ło : „K rólew ska R olnicza A kade­
m ia w Prószkow ie." T akże i podpisany d y rek to r na zapy tan ia  
chętn ie udzieli dalszych wiadom ości.

Proszków  w7 lu tym  1865.
S e t t e g a s t ,

D yrek to r, R adzca Ekonom icznego K ollegium  K rajow ego.

Nakładem Dra Szafarkiewicza; czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.


